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Takich tłumów przed wejściem na wy- 
stawę pt. „Przygody ze »Światem Mło- 
dych« nigdy nie było. Tyle publiczności 
na zakończenie konkursu „Kierunek-Bu- 
dowa” też jeszcze nie mieliśmy. Wszyst- 
kie imprezy cieszyły się ogromnym po- 
wodzeniem. A wszystko to z okazji odby- 
wającego się w województwie tarnob- 
rzeskim w dniach 12-15 maja br. Święta 
Prasy, Książki Młodzieżowej i Sportowej. 
„Świat Młodych” gościł w Tarnobrzegu, 
Janowie Lubelskim i Wrzawach. O tym, 
jak wypełnione były te dni, przeczytacie 
na str. 4-5. Piszą o nich członkowie Ligi 
Reporterów, którzy tu wyznaczyli swoje 
spotkanie na corocznym zlocie. 

Na zdjęciu: orkiestra z Zespołu Szkół 
Budowlanych w Krakowie, która koncer- 
towała na ulicach miasta, zapraszając 
wszystkich na uroczystości podsumowa- 
nia konkursu „Kierunek-Budowa”. 


Fot. J. Łopuszyński 


Rozejrzyj się wokół, ileż zbędnego pa- 
pieru zalega półki, schowki i różne zaka- 
marki! To cenny surowiec, zebranie które- 
go złagodzi krajowy deficyt papieru i po- 
zwoli wydać wiele nowych książek, albu- 
mów i podręczników. 


CIECHANÓW (HSI). Przed zbliża- 
jącym się Międzynarodowym Fes- 
tiwalem Młodzieży i Studentów 
„Hawana-78” Zakłady Graficzne 
w Ciechanowie przygotowały sto 
tysięcy pocztówek w wersjach ję- 
zykowych: polskiej, angielskiej, 
francuskiej, hiszpańskiej i rosyj- 
skiej pod nazwę „Młodzież-Kuba”. 
60 tys. pocztówek otrzymali już go- 
spodarze festiwalu. Resztę rozesła- 
no do organizacji młodzieżowych 
w całej Europie. Pocztówki takie 
otrzymali również polscy delegaci 
na festiwal w Hawanie. (aug) 


Tam, 
gdzie Wołodyjowski 
z Bohunem walczył 


(Inf. wł.). Jak wieść niesie, w Lipkowie, wsi leżącej na 
południowym krańcu Puszczy Kampinoskiej, pamiętny po- 
jedynek stoczył mały rycerz z gwałtownym Bohunem. Na 
miejscowej plebanii jest niewielkie, prywatne muzeum 
Sienkiewiczowskie — na pamiątkę tego wydarzenia. Nie- 
gdyś miejscowość ta, będąca własnością Józefa Paschalisa 
Jakubowicza, słynęła z wytwórni pasów polskich. (d) 


MŁODZIEŻOWA 
WIOSNA 


Weź udział w organizowanej już jutro 
przez Robotniczą Spółdzielnię Wydawni- 
czą „Prasa-Książka-Ruch” ogólnokrajo- 


CZYNÓW 
NA „MISZTALGU” 


(Inf. wł.) W. przeddzień 
otwarcia Święta Książki, Prasy 
Młodzieżowej i Sportowej 
w Janowie Lubelskim, w parku 


Z CIECHA- 
NOWA 
DO HAWANY 


Już za kilka dni, dokładnie 1 i 2 czerwca br., 
odbędzie się w Płocku XXIII Krajowy Finał 
Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni o pu- 
char „Świata Młodych”. Do stolicy polskiej 
petrochemii zjadą się najlepsze drużyny, zwy- 
cięzcy eliminacji gminnych, wojewódzkich 
i strefowych. Naszego pucharu bronią zespo- 
ły: Szkoły Podstawowej nr 12 z Jeleniej Góry 
— dziewczęta i Zbiorczej Szkoły Gminnej 
z Gubina — chłopcy. 

Obie te drużyny wyjadą w sierpniu do Buł- 
garii, gdzie wezmą udział w XXI finale mię- 
dzynarodowym. Jak informuje nas Komitet 
Centralny Dymitrowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży, impreza odbędzie się 
w dniach 15-20 sierpnia w Sofii. Bezpośrednio 
po zawodach nasi reprezentanci udadzą się nad 
Morze Czarne, gdzie aż do 3 września przeby- 
wać będą na Międzynarodowym Obozie Przy- 
jaźni. Dziewczętom z Jeleniej Góry oraz chłop- 
com z Gubina życzymy udanych startów 
i ptzyjemnego wypoczynku. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Wkrótce czwórbojowe emocje 


MIĘDZYNARODOWY 
FINAŁ W SOFII 


wej, społecznej zbiórce makulatury. Spo- 
łeczny sens tej zbiórki polega na tym, że 
makulatura przyjmowana będzie od zbie- 
rających — nieodpłatnie. 

Jutro — 28 maja, od godz. 7 rano przyj- 
mować będą makulaturę wszystkie kioski 
i sklepy RSW „Prasa-Książka- Ruch” na 
terenie miast oraz wyznaczone kioski 
miejskie i wiejskie, kluby prasy i książki: 
Wszystkie te punkty zaopatrzone będą 
w wywieszki, informujące o prowadzonej 
akcji. Cały dochód ze sprzedaży makula- 
tury przekazany zostanie na Centrum 
Zdrowia Dziecka. 


zwanym potocznie „Misztalec”* 
zapłonęło harcerskie ognisko. 
Towarzysząca "mu zamieć 
śnieżna nic nie ujęła podnio- 
słości chwili. W czasie ogniska 
janowscy harcerze przekazali 
naczelnikowi miasta meldunki 
o wykonanych pracach społe- 
cznych na rzecz Janowa, a zko- 
lei naczelnik wręczył harce- 
rzom akt nadania we władanie 
terenów parku „Misztalec”. Je- 
szcze do niedawna pola te słu- 
żyły jako wysypisko śmieci. 
Druhny i druhowie przepraco- 
wali tu setki godzin. Za lat kilka 
park „Misztalec” stanie się ko- 
mpleksem rekreacyjno-wypo- 
czynkowym dla mieszkańców 
miasta. (wm). 


Śpiewa „Mała Przygoda” 


rzejęte twarze harcerzy na 

zdjęciu obok najlepiej świad- 

czą o temperaturze dyskusji, 
jaka rozgorzała w czasie Harcerskiej 
Trybuny Obywatelskiej w Bielsku 
Podlaskim, którą urozmaicały wystę- 
py trzech zespołów kierowanych 
przez dh Mikołaja Turkowicza — „Ju- 
trzenki”', „Małej Przygody” i znanych 
z Festiwalu w Kielcach „Podlaskich 
Kukułek”. Urozmaicały i zarazem by- 
ty argumentem w dyskusji, której te- 
matem była szeroko pojmowana 
kultura. 
. Rozmowa harcerzy z władzami ich 
miasta uświadomiła wszystkim, że 
jego wygląd jest równie ważny jak 
liczba kin czy bibliotek, że dbając o je- 
go estetykę walczyć trzeba z wanda- 
lizmem i chuligaństwem — czego nie 
można pozostawiać tylko MO. Zgo- 
dziliśmmy się również, iż gruntowne 
porządki zaczynają się zawsze od zro- 
bienia bałaganu i dlatego, nim posa- 
dzi się więcej kwiatów i ułoży nowe 
chodniki, trzeba będzie rozkopać 
unowocześniające się miasto, zbu- 
dować oczyszczalnię ścieków i do- 
prowadzić do niej kanały. O tym 
wszystkim pisałem jużw poprzednim 
numerze. Lecz w czasie wielogodzin- 
nego spotkania nie tylko o tym roz- 
mawialiśmy... 


Jak mierzyć kulturę? 


— Czy młodzież dużych miast jest bar- 
dziej kulturalna od tej z małych? — pytają 
harcerze. 

Michał Strąk z warszawskiego Instytutu 
Kultury zaprzecza: 

— Podstawową formą aktywności kul- 
turalnej jest u nas obecnie oglądanie tele- 
wizji, a to możliwe jest wszędzie! Mamy 
więc dzisiaj do czynienia raczej z kulturą 
telewizyjną, niż wielko- czy małomiejską. 
Świadczy o tym choćby liczba pytań zada- 
nych przez Was przedstawicielowi TV 
Młodych, red. Romanowi Kancirukowi. 
Wprawdzie w Bielsku Podlaskim nie moż- 
na jeszcze oglądać programu II, ale to już 
nie zależy od wielkości miasta, lecz od 
jego położenia. Także dostęp do książek, 
dzięki ogarniającej cały kraj sieci księgarń 
i bibliotek, jest wszędzie możliwy. 

— Ale nie wszędzie są one równie boga- 
to w książki zaopatrzone! — wtrąca dh 
Jurek Karpiuk. U nas brakuje np. wielu 
popularnonaukowych! 

— Być może poprawę przyniesie zbu- 
dowanie nowej Biblioteki Narodowej 
w Warszawie i rozwój systemu wymiany 
międzybibliotecznej, dzięki czemu nawet 
na wsi można będzie zamówić książkę ze 
zbiorów BN — odpowiada ekspert. 

— WBielsku powstanie też nowa biblio- 
teka publiczna — dodaje naczelnik miasta 
Jan Sadowski. — Wprawdzie dopiero 
w przyszłej pięciolatce, ale już teraz, 
w maju, kładziemy fundamenty pod 
wznoszoną w czynie partyjnym filię obec- 
nej biblioteki dla części miasta położonej 
za torami 

— A dlaczego brak w raszych kioskach 
wielu czasopism, dlaczego w księgarni 
tak mało jest dobrych płyt z muzyką po- 
ważną i rozrywkową? — nie ustępują hat- 
cerze. 

— Trudności występują w całym kraju — 
wyjaśnia przedstawiciel Instytutu Kultu- 
ry. — Konieczne jest zwiększenie nakła- 
dów, a to możliwe będzie dopiero po 
rozpoczętej już rozbudowie i modernizacji 
naszych papierni i wytwórni fonograficz- 
nych. 

— Będziemy też wkrótce mieli salon 


Roman Kanciruk 


wydawniczy „Ruch”* — znów wspiera eks- 
perta naczelnik miasta — więc i zaopatrze- 
nie w prasę pewnie się polepszy. 

— Może jednak tymczasem dałoby się 
przedłużyć godziny otwarcia czytelni 
miejskiej — naciskają harcerze — bo trudno 
do niej zdążyć po lekcjach. Warto też chy- 
ba pomyśleć o lepszym zorganizowaniu 
czytelnictwa w szkołach. Dużą rolę mogły- 
by tu odegrać i szkolne gazetki, zamiesz- 
czając choćby fragmenty niektórych arty- 
kułów z trudno dostępnych czasopism. 
A może założyć młodzieżowy antykwa- 
riat, urządzić giełdę płyt? 

— Po prostu potrzebna jest tu i Wasza 
aktywność — podchwytuje Michał Strąk — 
aktywność, która jest właśnie najbardziej 
charakterystyczna dla mieszkańców ma- 


uboższy, niż kin stołecznych, że nie odwie- 
dzają Was słynne gwiazdy estrady. Ale 
poziomu kultury nie można mierzyć tylko 
liczbą kin i galerii, nie decyduje o nim 
liczba mieszkańców miasta, lecz ich wraż- 
liwość, ambicje, temperatura rozmów to- 
czonych w klubach i na spotkaniach 
z twórcami, sukcesy amatorskich zespo- 
łów. Jeśli nie chcecie być zdani jedynie na 
oglądanie dostarczającego głównie roz- 
rywki I programu telewizji, na nie zawsze 
najlepsze imprezy Estrady, na podziwia- 
nie pustych ścian zamiast wystawy, której 
nie przysłało Biuro Wystaw Artystycz- 
nych z Białegostoku — musicie działać 
sami, organizując choćby pokaz malars- 
twa rodzimych amatorów lub wycieczkę 
do muzeów stolicy. 


Michał Strąk i dh Zbigniew Borowski 


Jerzy Trofimiuk przypomniał jednak, że 
na organizowane regularnie w bielskim 
Domu Kultury koncerty muzyki poważnej 
nie przychodzi młodzież, że do obecności 
na koncercie w szkole trzeba było uczniów 
zmuszać. Dziwi się więc, że nagle doma- 
gają się wyjazdów do filharmonii — choć 
oczywiście przeszkód nie widzi. 

Nie wytrzymałem i włączyłem się do 
rozmowy. Bo rzeczywiście: przymus 
uczestniczenia w imprezach kulturalnych 
stosuje się w szkołach często. Ale czy tędy 
droga? Ileż razy sam widziałem w teatrze 
uczniów nie zaciekawionych tym, co dzie- 
je się na scenie, dokazujących, przeszka- 
dzających innym. Oburzony ich zachowa- 
niem zawsze przecież myślałem o nauczy- 
cielach, którzy nie przygotowali ich do tej 


CZY MŁODZIEŻ Z WIĘKSZYCH MIAST JEST BARDZIEJ KULTURALNA? 
DLA KOGO JESTDOM KULTURY? 
JAK ZAŁOŻYĆ DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY? 


łych ośrodków. To oni mają często naj- 
większe możliwości czynnego uczestni- 
czenia w kulturze, osobistego wyżycia się 
w twŚrczości amatorskiej w działaniu. 
Wy miacie np. łatwiejszy dostęp do domu 
kultury niż mieszkańcy wielkich dzielnic 
stolicy domów takich pozbe”vionych. Ja 
sam uczęszczając do liceum -' Węgrowie 
byłem członkiem kółka recyr=torskiego, 
orkiestry dętej, chóru, grałem 1a kontra- 
basie — a w szkole działo się jeszcze wiele 
rzeczy, które w tym samym czasie nie 
działy się w najlepszych liceach Warsza- 
wy. A przecież praca w dobrym zespole 
amatorskim przygotowuje nieraz do życia 
lepiej, niż samo obejrzenie 20 najbardziej 
atrakcyjnych filmów czy przedstawień 
rocznie! 

To prawda, że nie ma w Bielsku stałego 
teatru, że repertuar Waszego kina jest 


Są możliwości, 
dużo dobrych chęci 
— może się rozkręci! 


Częstszych wycieczek nie do muzeów, 
ale do teatrów i filharmonii Warszawy 
i Białegostoku domagali się też harcerze. 
Michał Strąk powołując się na własne 
doświadczenia doradzał osobom posia- 
dającym rodzinę w tych miastach wyjaz- 
dy prywatne, ale dh Małgorzata Kowal- 
ska nie ustępowała: 

— Nie każdy może sobie nato pozwolić! 
A czy zakłady pracy nie mogłyby tu współ- 
działać ze szkołami, czy nie można tych 
wyjazdów organizować wspólnie? Ła- 
twiej byłoby o autokar. 

Z-ca inspektora oświaty i wychowania 


wizyty, nie poznali zainteresowań, a tylko 
zagrozili dwójką za nieobecność. Czy mło- 
dzież poza zrodzonym z nudów czy buntu 
chamstwem czegoś się w teatrze nauczy- 
ła? Dlatego uważam, że lepiej na siłę niko- 
go nie „ukulturalniać”. Można przecież 
zebrać grupę rzeczywiście zainteresowa- 
nych z kilku klas, a nawet szkół i pomyśleć 
o tym, aby nie tylko obejrzeli ciekawe 
przedstawienie, ale i porozmawiali z jego 
reżyserem, odwiedzili za kulisami akto- 
rów. A jeśli takie wyprawy do teatru będą 
częste, jeśli uda się pojechać na głośny 
spektakl do innego jeszcze miasta — to 
zainteresowanych będzie coraz więcej. 
Wystarczy, że jedni pochwalą się drugim! 


W bielskich szkołach —czego dowodem - 


były pytania — miłośników teatru czy mu- 
zyki nie brakuje. Tyle że czują się często 
osamotnieni, bo nie porozumieli się mię- 


Sergiusz Łukaszuk 


dzy sobą, nie odnaleźli się w tłumie 
A przecież wystarczy piąć osób z każdej 
szkoły, aby zapełnić autokar jadący do 
warszawskiego teatru! Tylko pięć — aby 
urządzić turniej poetycki, założyć kabaret, 
zaprosić kogoś ciekawego na spotkanie 
A lokal dla nich też się znajdzie. Jeśli nie 
w szkołach, to w klubach WSS, lub spół 
dzielniach mieszkaniowych. Jest też dom 
kultury. No właśnie... 

— Dlaczego tak mało jest w nim cieka 
wych imprez? — pytali harcerze 

— Adlaczego nie przychodzicie na nie? 
— odparował dyrektor BDK Sergiusz Łuka- 
szuk. — Dwa dni temu była ciekawa impre 
za filmowa, a zjawiło się na niej tylko 15 
osób, w tym 4 uczennice, które przyszły, 
bo pomagały w jej organizowaniu. 

— Bo myśmy nic nie wiedzieli! — odzy 
wa się ktoś z sali. — Jest zła informacja, za 
mało powieszono ogłoszeń! 

— Dlaczego więc tylko jedno wystarcza, 
by na dyskotekę zeszło się 200 osób? — 
pyta dyrektor Łukaszuk. — Być może 
dodaje po chwili — to, co robimy nie jest 
dostatecznie atrakcyjne, może nie odpo- 
wiadają Wam formy naszej działalności 
Przyjdźcie więc, zaproponujcie coś inne 
go, chcemy Wam przecież służyć! Od 
dawna pragniemy np. założyć Dyskusyjny 
Klub Filmowy. Rozmawialiśmy o tym je- 
szcze z Zarządem Miejskim byłego ZMS. 
Uzgodniliśmy już wszystko z kierowni 
kiem kina i... zabrakło chętnych! Dla- 
czego? 

— Czy taki klub mógłby rzeczywiście 
powstać? — zainteresowała się dh Małgo- 
rzata Kowalska. 

— Oczywiście! Przed naszym spotka- 
niem rozmawiałem o tym ponownie zkie- 
rownikiem kina. 

— To znaczy, że w każdej chwili może- 
my przyjść w tej sprawie? 

— Tak! 

Rzecznicy patrzą na siebie porozumie- 
WawCzo, przez salę przebiega szmer. 

— Chętni będą! — mówi dh Bożena Ka- 


„mińska. 


W ciszy, jaka zapadła po tym oświad- 
czeniu, głos zabiera z-ca Komendanta Bia- 
łostockiej Chorągwi ZHP — dh Zbigniew 
Borowski: 

- Sądzę, że z dzisiejszych rzeczników 
młodzieży warto by przy Komendzie Huf- 
ca powołać Radę do spraw Kultury. Tyle 
mają zapału i pomysłów, że na pewno 
będą umieli walczyć o ich realizację, do- 
pilnować, aby to, o czym tu mówiliśmy 
nie pozostało tylko krasomówczym popi- 
sem. Oczywiście sami, bez pomocy kole- 
gów wszystkiego nie zrobią, ale ktoś musi 
przecież zacząć! 

Możecie druhowie liczyć również na 

nasze poparcie. Na członków najlepiej 
działających klubów czekają choćby miej- 
sca na chorągwianych obozach aktywu 
kulturalnego. Możemy też pomóc Wam 
nawiązać kontakty z działającym w Bia- 
łymstoku studenckim Klubem Filmowym. 
Przydałaby się Wam przecież wymiana 
doświadczeń z innymi organizacjami 
młodzieżowymi! 
__ | tak, pełni nowych pomysłów, umawia- 
jąc się na robocze narady w konkretnych 
sprawach, rozeszli się harcerze do do- 
mów. A tow. Mikołaj Chursa — | sekretarz 
KM PZPR i przewodniczący Społecznej 
Rady Przyjaciół Harcerstwa — raz jeszcze 
zapewnił mnie, że postara się im pomóc. 
Tak jak w akcji letniej, jak w budowie bazy 
wypoczynkowej Hufca w Rydzewie nad 
jeziorem Niegocin — jedynej tego typu 
w województwie. 

„Pozostaje więc tylko życzyć powodze- 
nia, podziękować wszystkim za udział 
w spotkaniu, za gościnność i... czekać na 
zaproszenie do nowego harcerskiego klu- 
bu, kabaretu lub... 


Oprac. J» GOSTKOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Rozmowa 

z Ministrem 
Januszem 
Wieczorkiem 
Przewodniczącym 
Rady 

Ochrony 
Pomników 

Walki 

i Męczeństwa 


PAMIĘĆ O NICH ZOBOWIĄZUJE 


— Towarzyszu Ministrze, w dniu 28 maja br. 
już po raz jedenasty wyruszą na Marsz Patro- 
lowy Szlakiem Walk Partyzanckich w Puszczy 
Kampinoskiej przedstawiciele kombatantów, 
wojska, milicji, straży pożarnej, zakładów pra- 
cy, organizacji społecznych i klubów sporto- 
wych, zetesempowcy i harcerze. Będzie ich 
więcej niż w roku ubiegłym... 

- Cieszyć się należy z tego, że Marsz Patro- 
lowy Szlakiem Walk Partyzanckich w Puszczy 
Kampinoskiej stał się doroczną tradycją i zdo- 
był sobie tak dużą popularność. Puszcza Kam- 
pinoska należy przecież do tych miejsc w Pol- 
sce, gdzie człowiek styka się z historią. Wyda- 
rzenia, które miały tu miejsce, odegrały jakże 
ważną rolę w historii naszego narodu na prze- 
strzeni wieków. Pozostały w Puszczy cmenta- 
rze, mogiły, pamiątkowe głazy, krzyże 
i pomniki. 

Upamiętniają one dramatyczną i bohaterską 
przeszłość, przypominają wydarzenia sprzed 
lat. Nigdy nie wolno o nich zapomnieć. Bo 
przecież właśnie to, co trwa w nas z przeszłoś- 
ci, wraz z obrazem dnia dzisiejszego iwyobra- 
żeniami o jutrze wypełnia konkretną treścią 
tak ważne słowa jak: Polska, Ojczyzna, patrio- 
tyzm. W utrwalaniu tej pamięci ważną rolę 
odgrywa doroczny Marsz Patrolowy kampino- 
skimi szlakami walki i męczeństwa. 

Symbolicznego wymiaru nabiera też fakt, że 
startują w nim przedstawiciele różnych środo- 
wisk zawodowych i społecznych, wszystkich 
żyjących pokoleń Polaków. I tych, którym Pu- 
szcza Kampinoska przywodzi na myśl wspom- 
nienia wojennych lat, i tych, dla których jest 
żywą lekcją narodowej historii. Jest w tym 
symbol jedności całego naszego narodu, wy- 
rażającej się i w pietyźmie, z jakim traktujemy 
narodową tradycję, i we wspólnej pracy dla 
dobra i pomyślności Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

— Chyba właśnie ta rola, jaką kampinoskie 
marsze odgrywają w utrwalaniu narodowej 
pamięci, stała się przyczyną, że patronuje im 
Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeńs- 


twa, że Towarzysz Minister osobiście poświę- 
ca im tak wiele uwagi? 

- Oczywiście! Upamiętnianie miejsc walki 
i męczeństwa przez wmurowanie tablicy, od- 
słonięcie pomnika - to tylko materialny do- 
wód, że pamiętamy. 

Ale najważniejsza - jeszcze raz powtarzam 
jest pamięć, bo pozwala nam czerpać z histo- 
rycznych doświadczeń poprzednich pokoleń. 
Bez tego związku z historią socjalistyczną 
świadomość narodu byłaby niepełna, a poczu- 
cie więzi narodowej zubożone o jakże silny 
czynnik emocjonalny. Dlatego Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa patronuje wie- 
lu inicjatywom, których celem jest utrwalanie 
w narodowej pamięci — zwłaszcza młodych 
pokoleń — historii zawiłych „polskich dróg” 
do dnia dzisiejszego do Polski Ludowej. 

Wymienić tu choćby można alerty harcer- 
skie, w których rokrocznie bierze udział kilka 
milionów dziewcząt i chłopców. 

Taką też rolę spełnia idea budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka, pomnika-szpitala, który jest 
i przestrogą, by nigdy nie powtórzyły się tamte 
tragiczne czasy, i drogowskazem, jak łączyć 
wysiłki ludzi w imię dobra człowieka. 

Jestem przekonany, że tym celom dobrze 
będzie służył również XI Marsz Patrolowy 
Szlakiem Walk Partyzanckich w Puszczy Kam- 
pinoskiej. Organizujemy go w tym roku w na- 
wiązaniu do 35 rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego, do 60 rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości. I z myślą o przy- 
szłości Polski — z pełną świadomością, że pa- 
mięć o tych, którzy spoczywają w kampino- 
skich mogiłach zobowiązuje nas, by przeciw- 
stawiać się z całą mocą tym siłom, które usi- 
łując uruchomić produkcję bomby neutrono- 
wej zwiększają niebezpieczeństwo wybuchu 
wojny nuklearnej. 

— Dziękuję serdecznie Towarzyszowi Mini- 
strowi za rozmowę. 


Rozmawiał JERZY MAJKA 
Fot. K. Adamowski 


Uwaga uczniowie 
szkół im. Grzegorza 
Piramowicza 


Jesteśmy czlonkami Rady 
Uczniowskiej przy Szkole Podsta 
wowej Im, Grzegorza Piramowicza 
w lublinie, święto naszepo patrona 
obchodzimy zawsze bardzo uro 
Czyście. Najważniejszą imprezą jest 
specjalny apel połączony z pelnie 
niem wart przy portrecie patrona, 
Bardzo chętnie podzielimy się na 
szymi doświadczeniami z zakresu 
oręanizacji tego święta w naszej 
szkole, Czekamy na listy od 
uczniów szkól, noszących imię tego 
zasłużonego działacza czasów Ko 
misji Edukacji Narodowej 


Rada Uczniowska 

Samorządu Szkolnego 

Szk. Podst. nr 15 

ul. Elektryczna 51, 20-348 Lublin 


Oddalamy się od siebie 


Wszyscy piszą do Was o swoich 
klopotach. Ja postanowiłam napi- 
sać o naszych problemach klaso- 
wych. Przez sześć lat byliśmy bar- 
dzo fajną klasą: lubiliśmy poszaleć, 
ale też nieźle uczyliśmy się. Nau- 
czyciele lubili nas, bo nikt nie ska- 
rżył ani nie podlizywał się, Obecnie 
nasza klasa bardzo się zmieniła 
Mamy mnóstwo ocen niedostate- 


RE) 


cznych. Chłopcy lekceważą dziew- 
częta, dziewczęta — skarżą jak niądy 
dotąd. Powstal brzydki zwyczaj mó: 
wienia sobie po nazwisku, Nic nie 
da sią w naszej klasie zorganizo* 
wać. Niestety, stajemy sią sobie ob 
cy, Bardzo chciałabym abyśmy ten 
ostatni wspólny rok przeżyli w zga 
dzie, Ale jak to zrobić? Bardzo pro 
«740 pomoc czytelników. Może oni 
potrafili rozwiązać podobne pro 
hlemył 


Slódmoklasistka z Wojcieszowa 


U” 


Komu przyznać 
rację? 


Mam 16 lat i chodzę do | klasy 
ZSZ. Uczę się nieźle. Niedawno za- 
przyjażniłem się z Alą i jest nam 
razem bardzo fajnie. Mamy sobie 
wiele do powiedzenia, choć spoty= 
kamy się codziennie. Poznałem 
również rodziców Ali. Są oni dla 
mnie bardzo mili i ogromnie ich 
polubiłem. Jednak moi rodzice nie 
traktują tej znajomości poważnie. 


Czy jest wyjście z opłotków? 


WSZYSTKO ZALEŻY 


Twierdzą, że nie dorosłem do tego, 
aby się w kimś kochać. Uważają, że 
dopiero po ukończeniu szkoly 
i zdobyciu zawodu będę mógł spo- 
tykać się z dziewczyną. Kocham Alę 
i trudno mi się pogodzić z opinią 
rodziców. jednocześnie bardzo za- 
leży mi na tym, aby moi rodzice leż 
ją polubili. Zupełnie nie wiem, co 
mam robić 


Krzysztof 


Chciałabym 
się liczyć 


Wszystkie moje dotychczasowe 
przyjaźnie kończyły się fiaskiem 
M zaczynały się od tego, że jakaś 
koleżanka miała klopoty, z których 
pomogłam jej wybrnąć lub znalam 
osobiście chłopaka, którego ona 
chciala koniecznie poznać. Zawsze 
wierzyłam w to, że ona będzie moją 
„prawdziwą przyjaciólką”, Jednak 
kiedy problemów już nie było, 
a chłopak stawal się znajomym, 
wtedy przestawałam się liczyć, Po- 
zostawało rozczarowanie i żal. Tak 
sobie myślę, że to zawsze ja bylam 
tą stroną, która dawała z siebie 
poświęcalam swój wolny czas 
i uwagę, „żylam” sprawami drugiej 
osoby. Chyba musiałam popełnić 
błąd, skoro nadal jestem samotna 
i nie wiem, kiedy można powie- 
dzieć o kimś „mój przyjaciel”? 


Majka z VIII kl. 


OD NAUCZYCIELI 


naszej Szkole Pod- 

stawowej nr 4 w Kę- 

trzynie sport rozwija 
się bardzo dobrze. Choć sa- 
lę gimnastyczną mamy nie- 
zbyt dużą, to jednak bogato 
wyposażoną w różne przy- 
rządy i urządzenia. Dyrekcja 
szkoły i nauczyciele wf robią 
wszystko, abyśmy mogli 
uprawiać te dyscypliny spor- 
tu, które nas interesują. Ja 
sama od dwóch lat należę do 
sekcji lekkoatletycznej, któ- 
rej trenerką jest p. Regina 
Tałkowska. Właśnie jej za- 
wdzięczamy nasze sukcesy 
na zawodach Kętrzyna i wo- 
jewódzkich. 

Oprócz lekkoatletyki bar- 
dzo popularna jest u nasko- 
szykówka dziewcząt ichłop- 
ców. Chłopców trenuje p. 
Leopold Stoma, a dziewczę- 
ta p. Lucyna Wiechecka. 
Uczymy się też grać w siat- 
kówkę i piłkę ręczną. Poma- 


gają nam w tym nauczyciele: 
p. Danuta Korolewicz i p. 
Józef Jabłoński. Dzięki nim 
nasze zajęcia wf i sportowe 
są bardzo urozmaicone 
i ciekawe. Każdy uczeń mo- 
że uprawiać to, co go najbar- 
dziej interesuje. Często też 
urządzamy biegi przełajowe 
po lesie. To prawdziwa ra- 
dość tak biegać po pagór- 
kach i dolinach między 
drzewami. Biegi te urządza- 
my w ramach zadań „Szta- 
fety Olimpijskiej - Moskwa 
807 

Podoba nam się ograniza- 
cja treningów w naszej szko- 
le. Pan Stoma podzielił dzie- 
wczęta i chłopców na grupy 
trenerskie. „Każdej przydzie- 
ił młodzieżowych organiza* 
torów „sportu, uczniów klas 
ósmych i oni prowadzą sys- 
tematyczne treningi. Treno- 
waliśmy przez cały okres je- 
sienno-zimowy, a teraz 


zbieramy efekty tej pracy: 
na mistrzostwach szkoły bi- 
jemy rekordy życiowe i usta- 
nawiamy nowe rekordy klas 
i szkoły. Poza tym, w czasie 
przerw  międzylekcyjnych, 
sala gimnastyczna otwarta 
jest dla każdego, kto tylko 
chce pograć sobie w piłkę 
czy poćwiczyć na przyrzą- 
dach. 

Większość zajęć sporto- 
wych i wf odbywamy jednak 
na powietrzu. Obok szkoły 
mamy trzy boiska, na któ- 
rych gramy w siatkówkę, ko- 
szykówkę, piłkę ręczną 
i nożną. Warunki do upra- 
wiania sportu są więc dobre. 
Myślę, że w każdej szkole 
mogą być takie, ale to zależy 
od nauczycieli wf i dyrekcji. 

Jolanta Rucińska 
uczennica kl. VIII 


Naszym zdaniem opi- 
sane przez Jolę przykłady 


zasługują na uwagę. To 
prawda, że wiele, bardzo 
wiele zależy od nauczy- 
cieli i dyrekcji szkół. Ale 
można też sądzić, że 
w kętrzyńskiej „„czwór- 
ce” jest tak dobrze dlate- 
go bo i sami uczniowie 
dbają o szkolną, a więc 
swoją bazę sportową; 
rozbudowują ją, konser- 
wują i  udoskonalają. 
Czekamy na dalsze listy 
o sporcie szkolnym. Pi- 
szcie też o inicjatywach 
samych uczniów, bo tych 
nie brak w wielu przecież 
szkołach. Na kopercie 
zaznaczcie hasło: „„Sport 
szkolny”. 


DZIAŁ SPORTOWY 


7.czerwca: Austria — Szwecja w Buenos 
Aires; Brazylia — Hiszpania w Mar del Plata; 
Szkocja — Iran w Cordobie; Holandia — Peru 
w Mendozie. 

10 czerwcac Włochy — Argentyna w Buenos 
Aires; Francja — Węgry w Mar del Plata; 
Meksyk — Polska w Rosario; Tunezja — RFN 
w Cordobie. 

11 czerwca: Szwecja — Hiszpania w Buenos 
Aires; Brazylia — Austria w Mar del Plata; Peru 
— Iran w Cordobie; Szkocja — Holandia w Men- 
dozie. 


Atmosfera na południowoamerykańskich stadionach zawsze jest bardzo gorąca. Tempera- 
ment i piłkarski fanatyzm kibiców doskonale ilustruje powyższe zdjęcie. W takiej to 
atmosferze, 1 czerwca, biało-czerwoni zmierzą się z zespołem REN w meczu inaugurującym 
piłkarskie mistrzostwa świata. Podobno sympatia argentyńskich kibiców w tym meczu będzie 
po stronie naszych piłkarzy. 

Może ich doping pomoże Polakom odnieść sukces w rewanżowym spotkaniu za monachi, 
ską porażkę. 


ZASADY 
ROZGRYWANIA 


TURNIEJU 


trzostwo Świata, a wicemistrzowie o trzecie 
miejsce. 


KALENDARZ 
ROZGRYWEK XI MŚ 


Pierwsza runda 


KIBICA 


Druga runda 


W pierwszej rundzie turnieju finałowego 
o mistrzostwo świata gra 16 drużyn podzielo- 
nych drogą losowania na cztery grupy: 

1 = Argentyna, Węgry, Francja, Włochy; 

II — Polska, REN, Tunezja, Meksyk; 

I - Austria, Hiszpania, Szwecja, Brazylia; 

IV — Holandia, Iran, Peru, Szkocja. 

W poszczególnych grupach każda drużyna 
gra z każdą. Zespoły, które w grupach zajmą 
pierwsze i drugie miejsce awansują do drugiej 
rundy rozgrywek. Osiem drużyn podzieli się 
ną dwie grupy — A i B według następującego 
klucza: 

Grupa A: mistrz gr. I (A 1), wicemistrz gr. 
II (A 2), mistrz gr. III (A 3)i wicemistrzgr. IV 
(A 4). 


14 czerwca: A 2 —A 1 w Buenos Aires; A 3 — 
A 4w Cordobie; B 6 — B 5 w Rosario; B 7—B8 
w Mendozie. 

18 czerwca: A 1 — A 3 w Buenos Aires; A 4— 
A 2w Cordobie; B 5 —B 7 w Rosario; B 8—B6 
w Mendozie. 

21 czerwca; A 4 —A | w Buenos Aires; A 3— 
A 2w Cordobie; B 8 — B 5 w Rosario; B 7 —B6 


1 czerwca: RFN — Polska w Buenos Aires. w Mendozie: 


2 czerwca: Węgry — Argentyna w Buenos 
Aires; Francja — Włochy w Mar del Plata; 
Tunezja — Meksyk w Rosario. 

3 czerwca: Hiszpania — Austria w Buenos 
Aires; Szwecja — Brazylia w Mar del Plata; 
Peru — Szkocja w Cordobie; Iran — Holandia 
w Mendozie. 

Grupa B: wicemistrz gr. I (B 5), mistrzgr. II 6 czerwca: Argentyna — Francja w Buenos 
(B 6), wicemistrz gr. III (B 7)i mistrzgr. IV(B _ Aires; Włochy — Węgry w Mar del Plata; 
8). Polska — Tunezja w Rosario; Meksyk — REN 

Mistrzowie grup A iB rozegrają meczo mis- _ w Cordobie. 


Trzecia runda 


24 czerwca: mecz o trzecie miejsce rozgry- 
wany przez drużyny, które zajęły drugie miej- 
sca w grupach A i B. 

25 czerwca: mecz finałowy między zwycięz- 
cami grup A i B. Oba mecze zostaną rozegrane 
w stolicy Argentyny — Buenos Aires. 


Fot. archiwum 


JZWYCIĘŻYLI 7 
= „PROMIENIŚCI” 


wiodziałaby, że w Zasadniczej Szkole Rudowla- 

nej odbywa się podsumowanie konkursu „Kie- 
runck-Budowa”. Postarała się o to orkiestra podwór- 
kowa, która wczesnym rankiem przeszła ulicami mias- 
ta z transparentami, zawiadamiającymi o imprezie. 
Uliczny koncert szczególnie długo trwał przed Tarno- 
brzeskim Przedsiębiorstwem Budownictwa Przemy- 


słowego. 


N ie było chyba osoby w Tarnobrzegu, która nie 


Delegacje dziesięciu najlepszych zespołów konkur- 
sowych z całej Polski spotkały się najpierw z uczniami 
VII i VIII klas szkół podstawowych z całego Tarnob- 
rzega. W wielkiej sali sportowej ZSB nie było ani 
jednego wolnego miejsca. Rozpoczęły się konkursy, 
quizy, których pytania były podobno stosunkowo 
łatwe, ale finaliści mieli za sobą solidne przygotowanie 


IV miejsce (10 tys. zł) - Samorząd Uczniowski ze Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Tyczynie 

V miejsce (8 tys. zł) — 7 Drużyna Harcerska im. Tadeusza 
Kościuszki przy Szkole Podstawowej w Nasiegniewie 

VI miejsce (7 tys. zł) - Szczep Harcerski „„Żółte Zagłę- 
bie” przy Szkole Podstawowej nr 1 w Tarnobrzegu. 

VII miejsce (7 tys. zł) - Szczep Harcerski „„Ślązak” przy 
Szkole Podstawowej nr 3 im. A. Mickiewicza w Krapkowi- 
cach. 

VIII miejsce (7 tys. zł) - X Szczep Harcerski przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Rielsku Podlaskim. 

IX miejsce (7 tys. zl) - Szkoła Podstawowa im. J. Korcza- 
ka w Żołędziowie 

X miejsce (7 tys. zł) - Szczep Harcerski przy Szkole 
Podstawowej nr 2 im. Tadeusza Kościuszki w Prochowi- 
cach. 

Z rąk zastępcy naczelnika ZHP Stanisława Pucha- 
ły, przedstawicielki MBiPMB Ireny Sołtysiak i redak- 
tora naczelnego „ŚM” Jerzego Majki laurcaci otrzy- 


Konkurs na najlepszą budowlę z klocków wygrał Mariusz Szczotka z Meszna (pierwszy z prawej) 


i sprawy budownictwa nie miały dla nich tajemnic. 

Przedstawiciele dziesięciu najlepszych zespołów 
obejrzeli także wystawę plakatów o budownictwie 
i wybrali najlepszy. Jego autorka — Iwona Oskierko ze 
Szkoły Podstawowej w Morągu otrzyma nagrodę 
w wysokości 1 tysiąca złotych. Taką samą nagrodę 
przyznano Szkole Podstawowej nr 4 z Tarnobrzega 
za przysłany zestaw prac. 

Po południu, w sali WDK odbył się koncert, na 
którym ogłoszono ostateczne wyniki konkursu. I tak: 


I miejsce (20 tys. zł) zajął Samorząd Uczniowski ,,Pro- 
mieniści” ze Szkoły Podstawowej w Tychach-Goławcu. 

II miejsce (15 tys. zł) — Szczep Harcerski przy Szkole 
Podstawowej im. M. Kopernika w Tucholi. 

III miejsce (12 tys. zł) — Szczep Harcerski przy Szkole 
Podstawowej im. K. Świerczewskiego w Mesznie. 


mali pamiątkowe dyplomy i listy gratulacyjne od 
ministra Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych. 

Po ogłoszeniu wyników już spokojnie, bo emocje 
opadły, można było podziwiać doskonały zespół tańca 
i piosenki z Morskiego Ośrodka Kultury w Szczecinie. 

Później trwały opowieści o tym, co kto robił, jak 
wykonano zadania konkursowe. Najwięcej mieli do 
powiedzenia ,,Promieniści”, którzy zajęli I miejsce 
i byli w tym roku bezkonkurencyjni. Skonstruowali 
makietę nowoczesnego osiedla mieszkaniowego, na- 
wiązali korespondencję z zakładami pracy i uczniami 
szkół budowlanych, zorganizowali bardzo ciekawe 
spotkania z przedstawicielami różnych zawodów bu- 
dowlanych. Harcerze z Tucholi (II miejsce) skomple- 
towali taśmy magnetofonowe z nagranymi wywiadami 


Przedstawiciele samorządu uczniowskiego „„Promieniś- 


ci" otrzymują dyplom od redaktora naczelnego „ŚM” 


Jerzego Majki 


ze specjalistami, których poznali w czasie realizowania 
zadań konkursu; wydali biuletyn informujący o szko- 
łach budowlanych województwa bydgoskiego oraz 
przygotowali specjalny program artystyczny poświę- 
cony sprawom budownictwa. 

List do uczestników finału przysłał podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych, prof. Leszek Kałkowski, Czy- 
tamy w nim: 

„„Nie mogąc osobiście wziąć udziału w uroczys- 
tym podsumowaniu konkursu ,,„Kierunek-Budowa" 
składam tą drogą serdeczne podziękowanie organi- 
zatorom konkursu za podjęcie tej cennej inicjatywy, 
a uczestnikom za masowy udział w tej niezmiernie 
pożytecznej akcji. 

Resort budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych przywiązuje duże znaczenie do szerokiej 
preorientacji i popularyzacji zawodów budowlanych 
wśród społeczeństwa i uczniów szkół podstawo- 
wych. Corocznie do szkół budowlanych przyjmuje- 
my ponad 39 tysięcy młodych potencjalnych adep- 
tów sztuki budowlanej. Stanowić oni będą w przy- 
szłości podstawową kadrą wykonawstwa budowla- 
nego. 

Organizowanie tego typu konkursów jest więc dla 
resortu ważnym wspomagającym czynnikiem 
w przygotowaniu wysoko kwalifikowanych kadr dla 
budownictwa. 

Laureatom konkursu składam serdeczne gratu- 
lacje.”” 

We wszystkich imprezach brali udział: Komendan- 
tka Chorągwi ZHP dh Michalina Rodzeń, naczelnik 
Wydziału Kadr i Szkolenia Zawodowego Zjednocze- 
nia Budownictwa Przemysłowego „,Południe” z Kra- 
kowa — Stanisław Pycha i z-ca dyrektora Tarnobrze- 
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowe- 
go — Remigiusz Łabuda. 

Laureaci, w słoneczną niedzielę, zostali zaproszeni 
na wycieczkę do Sandomierza. Można było wreszcie 
odpocząć po emocjach. Mamy nadzieję, że z wieloma 
osobami spotkamy się za rok, na następnym finale 
konkursu ,,Kierunek-Budowa”. 


„Dzieci proszą o pokój” 
takie i wielo innych hasoł 
widniało na transparon 
tach, która przyniośli uczoa 
tinicy tarnobrzaskiej mani 
fostacji. Stadion KS „Siar 
ka” wypełniony był w tym 
dniu (12 maja) tysiącami zu 
chów, harcerzy, członkami 
ZSMP 


Wyrazam uznania dla 
najlopszych było wrączenia 
ponad 300 osobom kandy 
dackich lagitymacji PZPA 
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rzaskich szkół, którzy złożyli 
przyrzeczenia  harcorskie 
„Patrz babciu, już jestem 
harcerzom” 
den z chłopców pokazując 


chwalił sią je 


MŁODZIEŻOWA 
MANIFESTACJA 


wręczali je m. in. sekratarz 
KC PZPR Zdzisław Żandaro- 
wski, I sekretarz KW PZPR 
w Tarnobrzegu Tadeusz 
Haładaj, wojewoda tarnob- 
rzeski Władysław Bobek 
Wręczono także sztandary 
Miejskim Zarządom ZSMP 
w Tarnobrzegu i Stalowej 
Woli 

Swój wielki dzień przeży- 
wało stu uczniów tarnob- 


legitymacją. Inna harcerka 
powiedziała: „Gdy mówi- 
lam słowa przyrzeczenia, 
ciarki przechodziły mi po 
plecach. Tyle ludzi, prawie 
cała moja rodzina przyszła 
na stadion” 

Słowa „Przyrzakam słu- 
żyć Tobie Ojczyzno...” wy 
mówione w czasie manifes. 
tacji na długo pozostaną 
w pamięci harcerzy 


(TEE ZTEMZ) 


BAGNA 

NIE 

BYŁY 
PRZESZKODĄ 


sobotę 13 maja, o 

9.30 sprzed budynku 

Liceum  Ogólnoksz- 
tałcącego w Janowie Lubel- 
skim startowało siedem zespo- 
łów do biegu patrolowego. Na 
czterokilometrowej trasie znaj- 
dowało się kilka punktów kon- 
trolnych. Bieg wymagał od 
uczestników znajomości posłu- 
giwania się busolą, prawidło- 
wej jazdy na rowerze, umiejęt- 
ności udzielania pierwszej po- 
mocy, rozbijania i zwijania na- 
miotu. Na trasie czekało wiele 
niespodzianek, m. in. rozległe 
bagna — bezpieczne, ale trudne 
do przejścia. Najlepiej wypadli 
harcerze ze Szkoły Podstawo- 
wej w Zaklikowie, którzy otrzy- 
mali puchar naczelnika miasta. 
Drugie, trzecie i czwarte miej- 
sca zajęły patrole ze szczepu 
drużyn harcerskich przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Janowie 
Lubelskim. Wszyscy uczestnicy 
biegu otrzymali pamiątkowe 
dyplomy i znaczki. Wieczorem 
spotkali się przy uroczystym 
ognisku. 


aczki w kapeluszach, stroje z XXI 
|Kweku i wiele innych atrakcji moż- 

na było obejrzeć na konkursach 
zorganizowanych przez harcerskie 
szczepy w czasie trwaniawielkiego fes- 
tynu w Janowie Lubelskim. 

Harcerze na sobotnie popołudnie 
zajęli budki GS, przybrali je odpowied- 
nio i oczywiście uczynili z nich swoje 
stoiska. W jednym z nich pełni dyżur 
zaproszony przez szczep z „ogólnia- 
ka” lekarz weterynarii — pan Krzysztof 
Wilczyński. Niektórzy posiadacze 
czworonogów po kilka razy odwiedza- 
ją to stoisko, aby się upewnić, czyłapka 
Reksa czy Burka aby napewno samasię 
zagoi. Na konkursie „miss czworono- 
gów” prezentowane są nie tylko pieski 
i koty, ale również kury, gołębie i kacz- 
ki. Każde zwierzątko ubrane jestw spe- 
cjalnie uszyty na tę okazję ubiór. 

Na podium, gdzie prowadzi konfera- 
nsjerkę pani Kasia Szymańska, „leci”” 
konkurs za konkursem. Zgłosiłeś się 
do stoiska z bibułką, gazą, oraz innymi 
akcesoriami? Uszyłeś najkomiczniej- 
szy ze strojów — zgłaszaj się na podium. 
Kolejno więc podziwiamy ubiór XXI 
wieku własnoręcznie, na poczekaniu, 
wykonany przez jednego z uczniów 
Liceum  Ogólnokształcącego. Dużo 
w tym białej gazy, a nakrycie głowy 
zdobi tajemnicza antena. 

Szczep przy Szkołach Zawodowych 
zorganizował konkurs na najładniejszą 
i najsmaczniejszą kanapkę. Trzeba 
przyznać, że stoisko to cieszyło się 
ogromnym powodzeniem płci brzyd- 
kiej. 

„Hawana 78” - pod takim hasłem 
dziewczęta z Liceum Medycznego pro- 
wadzą aukcję proporczyków, plakietek 
i znaczków. Druhny po festynie prze- 
kazały na fundusz festiwalowy około 
800 złotych. 

Amatorzy gier mogli zabawić się 
w stoisku Centrum Gier i Zabaw, które 


KACZKI 


W KAPELUSZACH, 
STROJE Z XXI WIEKU 


specjalnie przysłało tu z Warszawy aż 
pięciu przedstawicieli z mnóstwem 
konkursów. 

Popisywała się drużyna pożarnicza 
ze szkoły nr 2, która pod opieką star- 
szych kolegów z prawdziwej straży da- 
ła pokaz gaszenia ognia. Strzelanie do 
tarczy, konkurs jazdy na rowerach oraz 
wiele, wiele innych imprez odbywało 
się w czasie festynu. Niesłabnącym po- 
wodzeniem cieszył się konkurs „Mi- 


krofon dla wszystkich”. Okazało się, że 
w Janowie Lubelskim jest mnóstwo 
śpiewających i recytujących, którzy 
wcale nie odczuwają tremy stając 
przed mikrofonem. Dużą niespodzian- 
kę sprawiła drużyna z Chrzanowa przy- 
wożąc swoją orkiestrę. A harcerze z Za- 
klikowa przywieźli pięknie malowane 
wałki, tłuczki, solniczki. Dochód z ich 
sprzedaży przeznaczono na harcerski 
sprzęt. 


Szkoły Podstawowej nr 5 coś się dzia- 
ło. Znaszono plansze, pudła, reflek- 
tory, od czasu do czasu zza zamkniętych 
drzwi dochodziły dźwięki muzyki. Wresz- 
cie 13 maja przed szkołą postawiono wiel- 
ką planszę: zapraszamy na wystawę 
„Przygody ze «Światem Młodychw»*. Czy- 
telnicy z niecierpliwością oczekiwali na jej 
otwarcie, Już kilka godzin wcześniej (!) na 
korytarzu zaczęła ustawiać się kolejka. 
- Widziałeś, nieśli jakieś kolorowe 
znaczki. 
— Mówili, że dają autografy Rodowicz. 


PS: dwa dni w sali gimnastycznej 


Nadszedł długo oczekiwany moment. 
Zastępca naczelnego redaktora „ŚM”, 
Marzena Wierzcholska wita wszystkich 
zebranych. Gości przybyło wielu: dyrek- 
tor Młodzieżowej Agencji Wydawniczej, 
Zygmunt Konopka, Andrzej Ornat czło- 
nek<Głównej Kwatery ZHP, goście z Wę- 
gier i NRD. Szef Ligi Reporterów wrę- 
czył nagrody i brązowe odznaki nowym 
reporterom, którzy pisali o Tarnobrzegu. 
I wreszcie dyrektor Zygmunt Konopka 
zrywa papierową zasłonę. Oczom wszyst- 
kich ukazuje się bajecznie kolorowa kraina 
„Świata Młodych”. 


Redakcja przygotowała wiele niespo- 
dzianek. Największą z nich było małe stu- 


WIELKA 
FRAJDA 


dio TV. Każdy mógł zobaczyć siebie na 
ckranie telewizora. 

— Zobacz! Tam w telewizorze! Macham 
ręką! 

- Ewa nadaje się na spikerkę, fajnie 
wygląda. 


Przed trzema kamerami ustawionymi 
w różnych punktach sali gromadziły się 
tłumy i nie zawsze w tym tłoku można było 
na ekranie odszukać swoją twarz. 


Każdy mógł także poznać proces po- 
wstawania gazety, obserwując projekcję 
kolorowych slajdów. Dziennikarze wyjaś- 
niali, co przedstawiają poszczególne zdję- 
cia, kto na nich jest. Można było wreszcie 
poznać tych, których zna się tylko z arty- 
kułów w „ŚM”. Osoby interesujące się 
geografią mogły odbyć dalekie podróże. 
Miłośnicy filmu i sportu mieli okazję zdo- 
być autografy swoich idoli. Wystarczyło 
tylko rozwiązać zadanie-łamigłówkę i po- 
prosić Tytusa na ucho o kartkę z autogra- 
fem. Było kilka zabaw zręcznościowych 


(rzucanie piłeczkami do celu) i próby wy* 
trzymałościowe (jazda na rowerze na rol- 
kach). Każdy mógł sprawdzić swoją wie- 
dzę o organizacjach pionierskich z krajów 
socjalistycznych — wystarczyło odpowied- 
nio połączyć nazwę organizacji z jej zna- 
kiem i... zapalały się specjalne światełka 
oznajmiające prawidłową odpowiedź. 


Najlepsi i najwytrwalsi uczestnicy 
otrzymywali specjalne bilety Banku Hu- 
moru, za które można było „,kupić”, zna- 
czki „ŚM”. Tę upragnioną przez wielu 
nagrodę można było zdobyć tylko uczciwą 
drogą, gdyż bilety sfałszować było trudno, 
a poza tym: „,kto podrabia bilety Banku 
Humoru, ten podlega karze chichotu do 
lat pięciu”. 


Niektórych naszych czytelników wi- 
dzieliśmy na wystawie po kilka razy dzien- 
nie. Oczywiście za trzecim-czwartym ra- 
zem świetnie wiedzieli, gdzie co trzeba 
zrobić i zapas kilku tysięcy kolorowych 
znaczków szybko się skończył. 


Wystawa cieszyła się ogromnym powo- 
dzeniem. Świadczą o tym tłumy młodzieży 
1... dorosłych oraz napisy na pamiątkowej 
karcie. Ktoś z rodziców napisał: ,„Zrobi- 
liście dzieciom wielką frajdę, którą bardzo 
długo będą pamiętać. Zdobyliście sobie 
setki nowych czytelników”. 


„CHOCIAŻ — 
JANÓW ORZE, 


ALE KOCHA MORZE...” 


połowie koncertu, kiedy Ze- 
W spół Morskiego Ośrodka 

Kultury ze Szczecina prze- 
biera się za kulisami w stroje do nastę- 
pnej części programu — reflektory nie 
gasną, a nadal skierowane są na scenę 
sali kinowej MDK. Tam, na tle koloro- 
wych plansz z hasłami: „Kocham 
«Świat Młodych», „Chociaż Janów 
orze, ale kocha morze”, na krzeseł- 
kach ustawionych w półkole zasiada 
dziewiątka harcerek i harcerzy. Widać, 
że wszyscy są trochę zdenerwowani ale 
i zadowoleni. Ba, wykosili przeciwni- 
ków i dostali się do finałów quizu o te- 
matyce morskiej. Wszyscy reprezentu- 
ją szkoły Janowa. Ich odpowiedzi oceni 
jury, składające się z prawdziwych lu- 
dzi morza, którzy specjalnie przyjecha- 
li tu ze Szczecina. 

Za sędziowskim stolikiem zasiada 
przewodniczący jury — kierownik Biura 
Naczelnego Dyrektora Polskiej Żeglugi 
Morskiej — pan Antoni Janicki. Obok — 
dyrektor Morskiego Ośrodka-Kultury 
w Szczecinie — pan Zbigniew Turkie- 
wicz oraz inżynier nawigator (również 
z PŹM) — pan Andrzej Kamiński. 

I oto zaczynamy! Przed mikrofonem 
staje szef Klubu Przyjaciół m/s „Leonid 
Teliga" — red. Wiesława Mroczek-Ka- 
mińska ze „Świata Młodych” — prowa- 
dząca konkurs. Na sali brawa, brawa, 
brawa... Pierwsze pytania i niezwykle 


trafne odpowiedzi uczestników. A fi- 
naliści liczą sobie od lat trzynastu do 
osiemnastu! Ci młodzi wcale nie ustę- 
pują starszym. 

— W którym roku powołano Polską 
Żeglugę Morską oraz Polskie Linie 
Oceaniczne? 

— Jakie statki mają kadłuby pomalo- 
wane na żółto? 

— Jaką nazwę nosi flagowy jacht har- 
cerski... 

Widownia dopinguje 
o laury zwycięstwa. W pierwszym rzę- 
dzie siedzą maluchy. Dwie jasnowłose 
dziewczynki zaczerwienione z emocji, 
to gryzą palce, to znów śmieją się ra- 
dośnie. Dwaj chłopcy trzymają zaciś- 
nięte kciuki. 

— Za kogo - pytam. 

— Za Leszka, oczywiście... słyszę od- 
powiedź. 

Dalej zajęli miejsca ojcowie miasta 
i gminy z rodzinami, rodzice, koleżanki 
i koledzy, ich nauczyciele. 

Umundurowany tłum zajmuje miej- 
sca stojące. Druhny i druhowie z Jano- 
wa i okolic przyszli tu, aby obejrzeć 
koncert i uzupełnić swoje wiadomości 
o morzu. 

Zmagania trwają dość długo. Trzeba 
robić dogrywki. Doping na widowni 


walczących 


rośnie. Słychać głosy skandujące imio- 
na finalistów. Kilka chwil i... wyłoniony 
zostaje zwycięzca. Jest nim Leszek Ła- 
cek z Liceum Ogólnokształcącego. 
Drugie i trzecie miejsce zajęły Beata 
Basiak i Zosia Szczesiak ze szk. nr. 2. 

Na scenę wbiega zespół. Wirują ko- 
lorowe spódniczki. Sala zapełnia się 
śpiewem. |... uroczyste rozdanie na- 
gród. Otrzymuje je cała dziewiątka. 
| cała dziewiątka wraz z opiekunami 
popłynie w rejs statkami PŻM wzdłuż 
polskich wybrzeży Bałtyku. Taki wspa- 
niały prezent — nagrodę ufundowała 
czytelnikom „Świata Młodych” intere- 
sujących się morzem — Polska Żegluga 
Morska! Trudno po tych emocjach 
opuścić salę. A najlepszym dowodem 
zafascynowania imprezą jest fakt, żeci, 
którzy mieli wręczyć kwiaty zespołowi 
MOK, po prostu zapomnieli, że trzy- 
mają je w ręku! 

Polska Żegluga Morska przygotowa- 
ła dla młodzieży z tarnobrzeskiej ziemi 
i inne atrakcje. W szkołach odbywały 
się spotkania ludzi morza z czytelnika- 
mi. Wyświetlane były filmy morskie 
oraz kolorowe slajdy. W szkole nr 4 
w Tarnobrzegu odbyło się harcerskie 
przyrzeczenie, w obecności ludzi mo- 
rza i matki chrzestnej M/T „Tarnob- 
rzeg”. W Liceum Ogólnokształcącym 
w Janowie Lubelskim czynna była wy- 
stawa obrazująca rozwój polskiej ma- 
rynarki handlowej od roku 1918 począ- 
wszy oraz twórczości marynarzy. Wy- 
stawę tę z okazji naszego święta przy- 
wiózł Morski Ośrodek Kultury ze 
Szczecina. Tak właśnie rozpoczęliśmy 
współpracę z największym polskim ar- 
matorem jakim jest PEM w morskim 
wychowaniu młodzieży. 


EE O TC 


DZIĘKUJEMY 


że imprezy „Świata Młodych” 
To podobały się, było zasługą wie- 
lu ludzi, nie tylko zespołu redakcyjne- 
go. Gdyby sporządzić listę, byłaby sza- 
lenie długa. Podziękujemy przede 
wszystkim działaczom partyjnym, mło- 
dzieżowym i społecznym, Komitetom 
Organizacyjnym powołanym w Tarno- 


brzegu i Janowie Lubelskim, Komen- 
dzie Chorągwi ZHP i wszystkim in- 
struktorom w obu miastach. Dziękuje- 
my dyrektorom szkół, a zwłaszcza Li- 
ceum Ogólnokształcącego, Zasadni- 
czej Szkoły Budowlanej, Szkoły Pod- 
stawowej nr 5 w Tarnobrzegu. Dzięku- 
jemy również Polskiej Żegludze Mor- 
skiej i Morskiemu Ośrodkowi Kultury 
w Szczecinie, które swoim bogatym 


programem uświetniły nasze święto... 


Szczególnie gorąco dziękujemy Minis-- 
terstwu Budownictwa i Przemysłu Ma- 


teriałów Budowlanych, Zjednoczeniu 
Budownictwa Przemysłowego „Połud- 
nie” w Krakowie, Tarnobrzeskiemu 
Przedsiębiorstwu Budownictwa Prze- 
mysłowego. Dziękujemy aktywowi 
społecznemu Wrzaw za pracę i staro- 
polską gościnność. 


Wszyscy razem dobrze wykonaliśmy 
robotę i nie zawiedliśmy czytelników, 
zostawiliśmy również wielu przyjaciół 
wśród młodszych i starszych, zostawi- 
liśmy serce. A to zobowiązuje. 


ŚWIĘTO 


CAŁEJ WSI 


Wrzawy, godz. 10,00, 


Na płocie przed szkolą 
rozwieszono czyste kartony 
Kilkudziesięciu harcerzy 
przygotowuje kredki, farby. 
Rozpoczyna się konkurs ry 
sunkowy pt. „Polskie drogi 
na przykladzie mojej wsl” 
„Polskie drogi” to tytuł se 
rialu telewizyjnego, ale tak 
że haslo, które każdy może 
rozszyfrować na swój spo- 
sób. Na rysunkach przedsta- 
wiono zniszczone Wrzawy 
luż po wojnie, odbudowę 
wsi, wizje przyszłości. Zbie- 
ra się coraz więcej starszych. 
Każdy chce zobaczyć jak 
idzie praca. Rozpoczynają 
się dyskusje, spory o to, któ- 
ry rysunek jest najładnie- 
jszy. 


Wrzawy godz. 12.00 


Przed szkołą i domem lu- 
dowym tłumy mieszkańców. 
Jest wiele osób z okolicz- 
nych wsi. Przed stoiskami 
z książkami i płytami wielu 
kupujących. Ostatnie przy- 
gotowania do koncertu. 
Przyjeżdża traktor z drew- 
nianymi elementami estra- 
dy. Znów spory, gdzie najle- 
piej ją ustawić. 


Wrzawy, godz. 14.00 


W sali domu ludowego 
rozpoczyna się spotkanie 
mieszkańców wsi. Przyje 
chali także ci, którzy lu się 


urodzili, a teraz mieszkają 
i pracują w różnych mias- 
tach w całej Polsce. Przybył 
m.in. z Warszawy prezes 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
Bronisław Stępień, z Bydgo- 
szczy prorektor Akademii 


Techniczno-Rolniczej, prof. 
Wojciech A. Cieśla, z Krako- 
wa znany pisarz Julian 
Kawalec 


Uczniowie z miejscowej 
szkoły podstawowej przed- 
stawiają inscenizację opartą 
na okupacyjnych wydarze- 
niach we Wrzawach. W wie- 
lu oczach widać lzy. Później 
rozpoczyna się spotkanie 
z Włodzimierzem Boruń- 
skim, aktorem występują- 


cym w serialu „Polskie 
drogi” 
Koncert zespołu tańca 


i piosenki z Morskiego 
Ośrodka Kultury w Szczeci- 
nie oraz zabawa dla mło- 
dzieży i dorosłych kończy 
ten świąteczny dzień. Oka- 
zje były dwie: Święto Prasy, 


Książki Młodzieżowej 
i Sportowej oraz Święto 
Ludowe. 


DZIŚ MÓJ TATA Z REJSU WRACA 


42. piewa i tańczy Zespół Tańca i Piosenki 
S Morskiego Ośrodka Kultury w Szczeci- 
nie. Są to przeważnie dzieci marynarzy 

i rybaków, nic więc dziwnego, że właśnie ten 
programu najbardziej chwyta za 


numer 
serce. 


Zespół MOK tworzy 50 Drużynę Harcerską 
im. K. Maciejewicza, można go więc nazwać 
harcerską „tańczącą” drużyną. Drużyna ta 
wielokrotnie występowała za granicami kra- 
ju, a w ubiegłym roku, w czasie IV Harcerskie- 
go Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej, 
zdobyła w Kielcach „Srebrną Jodłę”. Zespół 


prowadzi choreografka — pani Janina Czopek. 

Tańcząca drużyna występowała na naszym 
święcie pięciokrotnie a więcw Janowie Lube- 
Iskim, gdzie m.in. dała koncert, z którego 
dochód przeznaczony został na funduszfesti- 


walowy „Hawana-1978*, w Tarnobrzegu, 


w Wierzchowiskach oraz we Wrzawach. 

Przyjazd Zespołu Tańca i Piosenki MOK 
z dalekiego Szczecina na ziemię tarnobrzeską 
zafundowała naszym czytelnikom Polska Że- 
gluga Morska, za co składamy gorące podzię- 
kowania na ręce naczelnego dyrektora PŻM — 
Ryszarda Kargera. 


Napisali członkowie Ligi Reporterów: BARBARA GRUSZKA, TOMASZ GRUŻEW- 


SKI, IWONA PEDA, JERZY PUŁAWSKI, 


RYMASZEWSKI, BŁAŻEJ TORAŃSKI, JUSTYNA ZUŃ. £ 
Zdjęcia: K. ADAMOWSKI i J. ŁOPUSZYŃNSKI 


KAZIMIERZ RADWAN, ZYGMUNT 


Myślałam, że jestem oryginalna w swoich uczuciach, 
a tu okazuje się, że — bynajmniej. Mam straszną masę 
rywalek. W swojej kłasie, w swojej szkole, a najprawdo- 
podobniej w całej Polsce. Wszystkie kochamy się w p. 
Mirosławie Konarowskim, który w „Akcji pod Arsena- 
łem” gral „Zośkę”. Ja byłam na „Akcji” 4 razy, ale to 
żaden rekord. Taka Marzena była 7 razy, a Jolka podob- 
no ponad 10. Jolka zresztą przypomniała sobie, że ma na 
drugie imię Zofia i teraz każe się tak nazywać — Zośka. 
I robi przy tym niestworzone miny, ale to jej niewiele 
pomaga — nic nie robi się do swojego ideału podobna, ani 
trochę. 

Do swojego i do mojego też. No, fakt, tak jest, 
a przynajmniej tak właśnie było. Do dzisiaj czyli do 
momentu, kiedy dowiedziałam się, że... jest nas tyle. Jak 
się dowiedziałam, to podarłam w drobne strzępki list, 


Zespół Polydora YOUNG LOVE, Maskotki 


H Rz 


który przez długie tygodnie smażyłam. Tak długo, bo 
chciałam, żeby był i uczuciowy, i romantyczny, i mądry. 
Dobrze, że go nie wysłałam. Zdecydowanie nie lubię 
tłoku! W ogóle nie lubię, a już szczególnie w tej dziedzi- 
nie, w dziedzinie uczuć. Mogłoby mi co prawda pochle- 
biać, że kocham się w osobie, która podoba się wszyst- 
kim, bo to znaczyłoby, że mam nienajgorszy gust, ale... 
Ale nie, nie chcę! Prawdę mówiąc, to w tej chwili już mi 
zdecydowanie przeszło. 

Wstyd mi, że się tak potwornie wygłupiłam. Bo się 
wygłupiłam. Zakochać się w aktorze — też coś?! Jak teraz 
patrzę rozsądhie i trzeźwo, to widzę, że szans żadnych 
nie miałam. Ani na to, żeby się z nim spotkać, ani na to, 
żeby z nim porozmawiać, ani na to, żeby on się we mnie 
zakochał. Zwłaszcza to ostatnie było... naiwne. Stara 
krowa jestem, a tak sobie dziecinnie marzyłam — że 


otrzyma mój list, że się zachwyci nim, że przyjedzie mnie 
poznać, że ja jego bez reszty zachwycę... Pewnie dostaje 
setki takich listów dziennie. Dobrze, że mojego wśród 
nich nie będzie! 

Ulce się nawet nie przyznam, że tak sobie marzyłam. 
Po co?! Żeby się ze mnie śmiała?! Ulka jest realistką 
i nigdy nie zdarza jej się wpadać w takie bezpodstawne 
marzenia. Jak sobie stawia jakieś cele, to tylko takie, 
które jest w stanie naprawdę zrealizować. Sama. 
I w związku z tym nigdy nie przeżywa rozczarowań. 

Czasami to jej zazdroszczę, że jest właśnie taka. 
A czasami... to mi jest jej bardzo żal. Bo to musi być 
smutne nigdy nie wyobrażać sobie rzeczy nadzwyczaj- 
nych, wielkich, i „ Pozostawać tak bez prze- 
rwy w zwykłej codzienności. Nie wiem — może nie mam 
racji, a może ją mam?! 


uż po raz trzeci na Międzynarodo- 

wych Targach Poznańskich odbyły 

się też targi sztuki estradowej krajów 
socjalistycznych. Pełnospektaklowe pro- 
gramy artystyczne prezentowali Bułgarzy 
— Lili lvanowa, Peter Cernev, Panajot Pa- 
najotow, Rosica Ganeva i grupa Maki, 
Czechosłowacy — Jifi Korn, Hana Bustiko- 
va i Modus, Jugosłowianie — Smak, Kuba- 
ńczycy — Alicja i grupa 3 + 1, NRD — Uve 
Jensen, Ingrid Pollov, Rumuni — Corina 
Chiriac, Teatr Muzyczny z Galatti, Węgrzy 
— Sarolta Zalatnay, Zoran Sztevenovity, 
Locomotiv GT i V'Moto-Rock oraz ZSRR — 
Nani Bregwadze i Orera. Każda ekipa mia- 
ła więcswoją gwiazdę, której towarzyszyli 
młodzi, mniej znani wykonawcy.Podobali 
się najbardziej: najlepsza aktualnie jugo- 
słowiańska grupa rockowa Smak, pre- 
zentująca m.in. swój największy przebój 
nagrany w londyńskim studio Morgana 
a zatytułowany „Crna dama”, zespół 
Orera — śpiewający i grający piosenki 
rosyjskie, ormiańskie, azerbejdżańskie, 
ukraińskie i estońskie. Nani Bregwadze, 
bodaj najpopularniejsza wykonawczyni 
romansów, czeski Andrzej Rosiewicz 
czyli Jifi Korn, no i oczywiście bardzo 
silna ekipa Interkoncertu z Locomotiv GT 
na czele 


To byli goście. A gospodarze? Zabrakło 
Czesława Niemena, Anny Jantar, Ireny 
Jarockiej, a Maryla Rodowicz i Marek Gre 
chuta występowali tylko w „Szalonej lo 
komotywie”. Recitale przygotowali: An 
drzej i Eliza, Crash, Heam, duet fortepia 
nowy Banasik — Zubek, Krzysztof Kraw 
czyk — o nim za chwilę — i Urszula Sipińska 
którą zapowiadano, jako nową gwiazdę 
country. Może to i dobry chwyt reklamo 
wy, ale.. Najbardziej podobały mi się 
w jej interpretacji dwie wiązanki przebo 
k 


»ścia piose 


mnaś: 


jów: pierwsza : piosen: 
Beatlesów i druga 


nek polskich z lat 60-70, m.in. Niemena 


Niebiesko-Czarnych, Skaldów Czerwo 
nych Gitar, interesują: )pracowanych 
przez Jerzego Konrada i Jacka Grania. Kto 
zna płytę Laurenta Voulzy Rockollec 


wie o co chodzi 


Polską gwiazdą MWE był niewątpliwie 
Krzysztof Krawczyk, kto wie czy nie najpo 
pularniejszy obecnie piosenkarz w na 


szym kraju. Śpiewał przeboje Presleya 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


romanse oraz swoje stare i nowe szlagie- 
ry z największym „Jak minął dzień”. Fir- 
ma Polydor, dla której nagrał singla 
z dwiema piosenkami: „Als wir Kinder 
waren” (Kiedy byliśmy dziećmi) i „Du bist 
der Sommertram” (Jesteś letnim marze- 


ESTRADOWA. 
WIOSNA 


niem) stawia na „Toma Jonesa z Polski” 
Ale... Bardziej doświadczony kolega Kra- 
wczyka, Karel Gott, powiedział: „Kraw- 
czyk dysponuje doskonałymi warunkami 
głosowymi, cechuje go niesłychana 
wszechstronność repertuarowa. Gdyby 
jedynie te walory gwarantowały sukces 
powodzenie, miałby je wkrótce. Lecz 
obecnie światowy show business jest ba 
rdzo skomplikowaną instytucją. Znam 
wielu wspaniałych piosenkarzy, którzy 
nigdy nie zdobyli sławy”. No cóż — nic 
jodać nic ująć. Show Krawczyka urozmai 
ciły „maskotki” Polydora, trzy młode sios. 
try śpiewające piosenki dyskotekowe 
Poznańskiej publiczności i zaproszo 


nym gościom pokazano trzy duże progra- 
my: Galowy, właśnie z Karelem Gottem, 
śpiewającym już lat dwadzieścia, współ- 
pracującym od roku 1967 ze świetną or- 
kiestrą Ladislava Staidla, zdobywającym 
nadal nagrody w Poznaniu „Indywidua|- 
ność Estradowa — Trofeum MWE 78”, 
złote płyty i... publiczność; „Jazz w obraz- 
kach” z udziałem polskich jazzmanów.. 
kaskaderów i znanego fotoreportera Mar 
ka Karewicza w roli konferansjera; „Z 
wizytą u was, monsieur”' który to koncert 
był od początku do końca jednym wielkim 
nieporozumieniem; przypadkowy zestaw 
wykonawców i piosenek, nierzadko przy- 
gotowanych w ostatniej chwili, konferan 
sjerski „popis” Bogusława Sobczuka itd. 
itd 


Do Poznania przyjechali nie tylko wyko 
nawcy, ale także producenci aparatury 
nagłośniającej, instrumentów, przedsta- 
wiciele wytwórni płytowych, stacji radio- 
wych i telewizyjnych. W pawilonie 26 
można było zobaczyć wzmacniacze i in- 
strumenty włoskiej firmy SISME, specjali- 
zującej się w budowie organów Godwin, 
na których gra Fick Wakeman, sprzęt do 
szybkiego kopiowania taśm i kaset firmy 
CETEC-AUDIO — zestaw Cetec-Gauss 
1200 kopiuje 60 minut muzyki w ciągu 
jednej minuty!, stoły mikserskie i magne- 
tofony wielośladowe MCJ, wzmacniacze 
i zestawy nagłośniające ALLSOUNDA, 
przejrzeć oferty firmy TOMA and Compa 
ny, zajmującej się dystrybucją instrumen 
tów ponad trzydziestu wytwórców, sprze- 
dającej je do krajów socjalistycznych 


Żainteresowali się MWE Japończycy, 
po USA druga potęga fonograficzna świa 
ta, gdzie wydaje się 98 milionów płyt dla 
16 milionów posiadaczy gramofonów. 
Japonia to znana firma Yamaha, produ- 
kująca instrumenty klawiszowe, to wy- 
twórnie płytowe CBS (Sony, King Re- 
cords, Nippon Columbia, RCA Teichiku 
Records) to festiwale i „World Popular 
Song Festiwal”, to fachowe pismo „Mu 
sic Labo” wchodzące w skład koncernu 
prasowego Bilboarda. Wizyta przedstawi- 
cieli japońskiego przemysłu muzycznego 
z Ben Okano, wydawcą Music Labo, być 
może zaowocuje korzystnymi kontrakta- 
mi z polskimi wykonawcami, TONPRES. 
SEM i Polskimi Nagraniami. 


FERENCEM DEM]JENEM 


Polska publiczność pamięta Pana jako instru 
mentalistę grupy Bergendy? 


)dszedłem z B nieważ chciałen 


grać muzykę rock h kolegów zaczyna 
ła interesować i pop music i jazz, jednym słowen 
nie bardzo v co powinni grać. Przyjecha 
lismy nawet Jamboree. Własnie wtedy 
doszliśmy do wniosku, że to nie jest nasza muzy 
ka. Skorzystałem z okazji i odszedłem 

Od jak dawna zajmuje się Pan muzyką? 

Gram i śpiewam od piętnastego roku życia 


zawsze w zespołach hard rockowych. Ten kieru 
nek najbardziej mi odpowiada. W 1970 roku zade- 
biutowałem w Bergendy 
V'Moto-Rock powstał.. 
niedawno, mniej więcej pół roku temu 
Doszedłem do istniejącego wcześniej trzyosobo 


społu. Moi koledzy są doświadczonymi 


ami, absolwentami konserwatorium 
Na kim się wzorujecie? 


esteśmy załascynowani grupą Yes, co zau- 


yć można słuchając naszego pierwszego long 


Hay Ale nie chcielibyśmy nikogo naśladować 


ragniemy grać swoją muzykę. Uważam, że w tej 
e rockowej coś się dzieje, debiutu 


chwili w 


wa generacja z nowymi, świeżymi pomy- 


sła 


Wloska firma SISME produkuje świetne organy 


Wczoraj 
SZL. 
ogłoszone 

i aboca AŻ 
zostało zadanie 


POZDROWIENIA 
DLA PIŁKARZY 


Czy jest choć jeden Klub Podwórko- 
wych Przyjaciół, który nie interesuje 
się piłką nożną?! Szczególnie teraz, 
gdy przed nami wielkie emocje — mis- 
trzostwa świata w piłce nożnej! Sztab 
„Kolorowych Podwórek” przypuszcza 
więc, że ogłoszone wczoraj przez Stu- 
dio „PLUS” zadanie — „POZDROWIE- 
NIA DLA PIŁKARZY” — przypadnie 
Wam wszystkim do gustu. 

Polega ono na tym, abyście we 
własnym zakresie wykonali kartkę po- 
cztową, maskotkę, medal lub propo- 
rzec, do którego dołączycie swoje ży- 
czenia i pozdrowienia dla naszych pił- 
karzy. Sztab ma nadzieję, że ambicją 
każdego klubu będzie wykonanie cze- 
goś atrakcyjnego i oryginalnego. Pa- 


Zadanie premiowane nr 186 


DOPEŁNIANKA 


11 wyrazów cztorolitoro 
wych wpisz do plonowych 
kolumn dolnaj cząści dia 
gramu. Nastąpnie przod 
każdym z nich dopisz trzy  RAZÓW 4-LITEROWYCH 1) 
litory tak, aby powstały wy 
razy siadmiolitorowa, a lito- 
ry w oznaczonym rządzić - w banku,3) piaśń operowa, 
poziomym utworzyły imią 4) piorwiastok chomiczny 
| nazwisko pooty = początok 
rozwiązania. Dokończonio ca” statku, 6) pasok mato- 
(tytuł wiorsza) powstania 
po napisaniu litor z kratek 
ponumerowanych w pra- 
wym dolnym rogu (od 1 do 
10). Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i przoślij ki polskiej, 10) potrawa 
w ciągu 7 dni od daty tego 


SAMOCHÓD KLOWNA KOKARDKI 


numoru pod adresem:  cząściowe wstrzymanie się 
„Świat Młodych”, ul. Mo- od jedzenia potraw miqs- 
kotowska 24, 00-561 War- nych. 

szawn, „Zadanie premio- ROZWIĄZANIE ZADANIA 
wano nr 186”, Prawidłowo - pąREMIOWANEGO NA 182 
rozwiązania wozmą udział | 7 g4 numeru „Świata Mło- 
w losowaniu bonów książ- dych” z dnia 29.4.1978 r. 


kowych. ZNACZENIE WY- f 
Prawidłowo rozwiązanie: 


Spotykamy sią Pierwszego 
Maja. Bony książeczkowe 
wylosowali: Jacok Kawecki 
- Lublin, Dorota Konarczuk 
- Otwock, Piotr Kopka — 
Krotoszyn, Mariusz Krop = 
rlału w lampie naftowoj lub Rybnik, Stanisław Lotycz — 
skrącona nić w świacy, 7)  Chłopice, Roman Minota — 
łupliwy minorał; łyszczyk, _ Górowo lław., Łukasz Star- 
8) cztery kąty i on piąty, 9) czak - Zambrów, Małgorza- 
imię Andrycz, znanej aktor-  taWójcik= Dębica, Aleksan- 
der Wyligała — Wieliczka, 
mięsna, 11) całkowite lub Michał Wypukoł — Bytom. 


mtatok Noego, 2) moża go 
wystawić właścicial konta 


o symbolu Sn, 5) „klorowni- 


Nasz abrakadabrowy przyja- 
ciel i rozśmieszacz — klown Ko- 
kardka odbył na swoim samo- 
chodzie podróż dookoła boi- 
ska, Musi teraz wymienić kilka 
części. Wyobraźnia klowna Ko- 
kardki jest — jak wiadomo — ko- 
losalna. Przedstawia on nam 
na siedmiu maleńkich rysun- 
kach pod samochodem, jakie 
fragmenty są do wymiany lub 
remontu. Ale czy wszystkie ry- 
suneczki dotyczą tego właśnie 


(W. 4 
BW, ń samochodu? Które są fał- 


_ szywe? 


miętajcie przy tym, że największą ra- 
dość sprawia się upominkiem nawet 
symbolicznym, ale wykonanym włas- 
noręcznie. Pod warunkiem, że jest on 
wykonany starannie. 

Swoje pozdrowienia dla piłkarzy 
przyślijcie pod adresem: Polskie Ra- 
dio, „Kolorowe Podwórka”, 00-950 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Polecam dzisiaj 
zagadkę nieomal detektywistyczną — próbę Sokole- 
go Oka. Ucieszyłem się bardzo, bo jeden zmiłośni- 
ków Abrakadabry napisał mi, że przygotowuje so- 
bie co ciekawsze sztuczki matematyczne na obóz 
harcerski, na który wyjeżdża w czasie lata. Najpierw przepisuje je do małego 
zeszyciku, a potem „wykuwa” je, aby były jak najbardziej efektowne. To mi się 
podoba, to jest to! Zachęcając wszystkich do takiego wykorzystania ciekawych 
zadań i matematycznych sztuczek żegnam się z Wami do przyszłej soboty. 


PRÓBA SOKOLEGO OKA 


Dzisiejsza próba 
Sokolego Oka nie 
jest łatwa. Jest to 


Warszawa, skrytka pocztowa 46. Szef 
sztabu obiecuje, że dostarczy Wasze 
życzenia i pozdrowienia naszym piłka- 
rzom, jeśli macie szczególnie ulubio- 
nego piłkarza — zaznaczcie na kartce 
jego imię i nazwisko. Pozdrowienia 
stanowić będą w tym tygodniu rów- 
nież Wasz meldunek z wykonania za- 
dania. Wśród ich autorów zostaną roz- 
losowane nagrody specjalne — piłki 
nożne. Kolejne zadanie zostanie ogło- 
szone w Studio „Plus” w dniu 2 czer- 
wca, godz. 15.30, program II PR. (ek) 


JADALNE BIAŁKO 


BE 
B8|] 


BEN AKIBA gospodarz Abrakadabry bowiem zagadka 
prawie detektywis- 
tyczna, wymaga nie 


KOMBI- s: Banik: 
NA- 
TORKA 


umiejętności dedu- 
kowania, wyciąga- 
nia wniosków. Otóż 
na pierwszym ob- 
razku widzisz jedną 


L w której znajdują się 
dopełnić _ brakującym cenne eksponaty, 
elementem, który wry- 
sujesz do pustego kwa- 
dratu. Nie musisz się 
specjalnie męczyć — wi- 


pilnowane przez 
strażnika. Ale straż- 
nik zasnął. Włamy- 
wacz dostaje się 


1 LIŚGI TYTONIOWYCH 


USA (PAI). Naukowcy z Centrum Ba- 
dawczego Ministerstwa Rolnictwa Ą 2 
w Stanach Zjednoczonych prowadzą 
badania nad otrzymaniem białka z liści 
tytoniu. Dotychczasowe doświadcze- 
nia wykazały, że białko z liści tytoniu 
jest dla organizmu ludzkiego niebez- s 
pieczne tylko przy paleniu. Natomiast 
białko takie przewyższa pod względem 
wartości żywieniowej nawet soję i jest 
bez zapachu i bez smaku. (jd) 


| tak Piotruś otrzymał przydomek „Psycholog”. 


z sześciu oznaczonych 
cyframi. Który? Tego ci 
przecież nie powiem, 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
RĘKAWICZKI: 21 sztuk. 


Po powrocie do Warszawy znowu odżyło we mnie poczucie 
porażki. Nie mogłem sobie darować, że Waldemar Batura wy- 
przedzał mnie w poszukiwaniach autora „Złotej rękawicy”. Wy- 
mogłem na moim zwierzchniku, dyrektorze Marczaku, trzy dni 
urlopu i znowu pojechałem do Ostródy. Tym razem odwiedziłem 
zaprzyjaźnionego szkutnika, pana Grodzkiego. W dużej szopie na 
zapleczu jego domu zobaczyłem kadłub „Szkwała” z wymienio- 
nymi klepkami poszycia. ę LA 

— Nie będziemy go chyba malować, a jedynie pociągniemy 
pokostem i lakierem wodoodpornym — rzekł mi pan Grodzki. 

— Ale kabinę warto nieco przyciemnić — zastanawiałem się. 

-A nazwę? Jak dużymi literami mam wymalować jego nazwę 
„Szkwał” — zapytał mnie szkutnik. (| 

— To nie będzie już „Szkwał”, panie Grodzki =. odparłem 
zdecydowanie. — Proszę czerwonymi literami wyraźnie napisać: 
„Krasula”. 

Grodzki aż zaniemówił na chwilę. IRE ć 

— Chce pan, żeby śmiano się z pana na wszystkich żeglarskich 
obozach? 

— Nie szkodzi — uśmiechnąłem się. — Przecież teraz wszystko 
zależy od pana szkutniczych umiejętności. Zresztą gdy ten jacht 
nazywał się „Szkwał”, pływał ociężale jak krasula. Może teraz, 
jako „Krasula”, zacznie być szybki jak szkwał? A 

Zrozumiał, o co mi chodzi. On też wierzył, że każdy jacht ma 
swoją duszę, nie jest tylko w specjalny sposób ułożoną stertą 
klepek, desek i sklejki. 


dzisz przecież ten braku- 


z Ź rzez okno za po- 
jący element: to jeden p P 


mocą kieszonkowe- 
go helikoptera. I — 
co ciekawsze — za- 
biera rzecz prawie 
bezwartościową, 
prawda? O tym bo- 
wiem możesz się 
przekonać ogląda- 
jąc salę po dokona- 
niu rabunku, prze- 
szukiwaną właśnie 
przez detektywów. 
A więc, co zabrał 
włamywacz? 


4 musisz sam odkryć, we- 
dług jakiego systemu 
rozmieszczone są ry- 
sunki nad kreską i wtedy 
sam wpadniesz na roz- 
wiązanie. 


Trzy dni buszowałem w okolicach Ostródy. Wtedy to po raz 
pierwszy zjawiłem się w Berecznie i ujrzałem tam kamienną 
rzeźbę rycerza w zbroi. Przyjechałem do Warszawy bardzo zado- 
wolony. Z prawdziwą satysfakcją wykręciłem domowy numer 
telefonu Waldemara Batury. 

— Sprawa „Złotej rękawicy” — oświadczył nieoczekiwanie mój 
wróg — przestała mnie już interesować, drogi Tomaszu. To nic 
przyjemnego zadawać się z takimi typami jak ten Śliwowski. 
Przyjąłem wczoraj pracę w zagranicznym filmie, kręconym wPol- 
sce. Będę drugim scenografem. „Złotej rękawicy” zawdzięczam 
jednak poznanie bardzo ładnego skrawka Mazur. To mi się teraz 
bardzo przyda. Producent poszukuje ładnego jeziora do zdjęć 
oraz położonego nad jeziorem pałacyku, gdzie ma zamieszkać 
filmowy szalony baron, który będzie więził pewną piękną pannę. 
Do mnie należeć będzie wyposażenie wnętrza tego pałacu. Czy 
nie wiesz, kto jest właścicielem pałacu w Karnitach? 

Zajrzałem do swego spisu zabytkowych pałacyków. 

— Karnity są własnością państwowych gospodarstw rolnych — 
poinformowałem Baturę. — Mieści się tam biuro gospodarstwa. 

— Postaram się wynająć ten pałac na kilka tygodni. Dziękuję ci, 
Tomaszu, za twoją pamięć i telefon. 

Odłożyłem słuchawkę. Wszystko wskazywało na to, że mam 
wolną drogę do rozwiązania zagadki wiersza, który zatytułowa- 
łem „Złota rękawica”. Pogwizdując wesoło opuściłem swoje 
biuro i ani mi przez myśl nie przeszło, że wkrótce znajdę się 
w gąszczu niezwykle dramatycznych i brzemiennych w skutki 
wydarzeń. 
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AWIRYGYE 


Nie dogoniliśmy „Notosa”, nie zdołaliśmy dopłynąć do Sie- 
mian na obiad. Wiatr zdechł, gdy Siemiany - odległe o co najmniej 
półtora kilometra — widać już było z naszego jachtu. „Notos'” 
zdążył dobić do brzegu z ostatnimi podmuchami wiatru, a my 
stanęliśmy przy przeciwległym brzegu, w pobliżu niewielkiego 
półwyspu, u wejścia do tak zwanej Kragi. Była trzecia po połud- 
niu, z nieba lał się żar, w kabinie nie można było wysiedzieć, bo 
mimo uchylonych drzwi i okienek miało się wrażenie, że weszło 
się do rozgrzanego pieca. Widok jeziora nie tylko nie przynosił 


wrażenia chłodu, ale jeszcze potęgował uczucie gorąca, bo woda 


wydawała się ciepła i podczas kąpieli tylko na krótko przynosiła 
ulgę spalonym ciałom. Jedynie zieleń cienistych lasów na brze- 
gach jeziora wabiła oko i przypominała o przyjemnym chłodku. 

Zrzuciliśmy żagle i przy pomocy wioseł skierowaliśmy się do 
zalesionego półwyspu, gdzie postanowiliśmy schronić się w cie- 
niu drzew. Ale już po kilkunastu minutach wygnały nas z lasu 
komary, które cięły niemiłosiernie. 

Przygoda z piratami i spotkanie z „Wszędobylską Hanną” 
a także pobyt na jachcie jak gdyby odmieniły panią Joannę. Dziś 
nareszcie przestała być panią Księżyc. Opaliła się szybko, bo miała 
śniadą cerę, a w swym kusym kostiumie kąpielowym wyglądała 
bardzo młodo i ładnie. A nic tak nie sprzyja u kobiety dobremu 
samopoczuciu, jak świadomość, że ładnie wygląda. ć 
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ak oni wyglądali? — zaniepokoiłem się. 

I — Zwyczajnie. Jeden wyglądał na starszego, mówili do 
niego „panie Śliwowski”. A drugi był młodszy, bardzo 

elegancki, z małymi, czarnymi wąsikami. Mieli ze sobą młodą 

i ładną dziewczynę. Ona strasznie zmarzła, bo zacinał taki deszcz, 

ze śniegiem, że nawet w kabinie było bardzo zimno. Zapłacili 700 

złotych. 

„Śliwowski, Batura i jakaś dziewczyna” — pomyślałem. Naj- 
ważniejsze było jednak, czy wpadli na jakiś trop. 

— Byli zadowoleni z przejażdżki? — indagowałem Kaczyń- 
skiego. 

— Chyba nie — wzruszył ramionami. — Bo ten młodszy ciągle 
kazał temu Śliwowskiemu wpatrywać się w brzegi i czegoś tam 
szukać, jakiegoś domu. Ale on niczego nie wypatrzył. Powiedział, 
że nic nie pamięta. Kiedyś tędy płynął, ale to było lato, zieleniły się 
drzewa, a taraz jeszcze drzewa są gołe i wszystko wygląda 
inaczej. 

— To tak, jak i ja — mruknęła pani Joanna. — Bezlistne brzegi, 
rude trzciny, cały krajobraz jest zupełnie inny niż wtedy, gdy 
płynęliśmy. Dlatego nie porafię przypomnieć sobie miejsca, gdzie 
wtedy biwakowaliśmy. 

Dopłaciłem Kaczyńskiemu jeszcze 200 zł i zmarznięci, zmęczeni 
kilkugodzinną podróżą po jeziorze i kanałach wsiedliśmy do 
wehikułu. Pora była już dość późna, zbliżała się szósta wieczo- 
rem, a my od rana nie mieliśmy nic gorącego w ustach. zajecha- 
łem więc pod restaurację, która nazywała się „Tur”. 
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— Uprzedzili nas o jeden dzień — złościłem się. — Gdybyśmy tu 
przyjechali wczoraj, natknęlibyśmy się na nich. 

— | co by im pan zrobił? Przecież każdemu wolno wynajmować 
motorówkę i płynąć nią po jeziorze — odrzekła pani Gromska — 
Ciekawam tylko, kto im podsunął pomysł, na który i pan wpadł, 
aby z którymś członkiem załogi „Szkwała” spróbować odbyć rejs 
tym samym szlakiem. 

Smętnie zwiesiłem głowę. 

— Mówiłem pani o moim wrogu, Baturze. To sprytny człowiek 
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i nie wolno go nie doceniać. Śliwowski, podobnie jak i pani, nie 
pamięta miejsca, gdzie biwakowaliście. Ale gdyby popłynął tym 
samym szlakiem, mógłby może przypomnieć sobie okolicę. Batu- 
ra pomyślał o tym w tym samym czasie, co i ja. | nawet, co jest 
oczywiste, wybrał na tę wyprawę pierwszą wolną sobotę, gdy 
Śliwowski nie musiał iść do pracy. Pani jednak pracowała i dlate- 
go spóźniliśmy się. 

— | co z tego? Nie trafili na dom poety — odparła pani Joanna — 
Przekonałam się jednak, że Śliwowski to prawdziwy łajdak, a ten 
drugi człowiek, ten oszust, który był u mnie, rzeczywiście chce 
pana wyprowadzić w pole. Zirytowali mnie. Wezmę udział w pa- 
na rejsie. Oto moja ręka. 

To mówiąc podała mi swoją dłoń, a ja ucałowałem ją z radością. 
Bo oto miałem już pełną obsadę załogi na jacht, który się remon- 
tował. 

— Zabierzemy oczywiście naszego Psychologa — powie- 
działem. 

— Piotrusia? On rzeczywiście wybiera się w przyszłoci na 
psychologię. Zresztą nie mam pojęcia, co z tego chłopca wyroś- 
nie. Czy pan wie, że on ostatnio zabrał się za zgłębianie „Wstępu 
do psychoanalizy” Freuda? Przecież to zbyt poważna książka. 

— To nic nie szkodzi. Wkrótce ją rzuci, bo jeszcze do niej nie 
dorósł. Ale niech to sam zrobi, bez pani interwencji. W każdym 
razie mam już załogę na swój jacht: panią, Kikę i Psychologa — 
cieszyłem się zapominając na chwilę o doznanej porażce. 


Dokończenie na str. 7 
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